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Młodzi samobójcy. 


Samobójstwa w Krakowie wśród młodzieży a- 
kademickiej przybrały rozmiary epidemii, Stra- 
sgue! Co za czasów dożyło nasze pokolenie! 

Skutki nieszczęsnej rewolucji, umysły przede- 
nerwowane, zabita odporność, chęć do życia zła- 
mana. 

Korespondent krakowski „Swiata“ zestawia 
fakty (27 samobójstw!) strasznego żniwa Śmierci 
w Galicyi. Epidemia zaczęła się od b. studenta 
Uniwersytetu warszawskiego, jednostki, czynny u- 
dział biorącej w P, P. S., późniejszego przywódcy 
młodzieży postępowej na Wszechnicy Jagielioń- 
skiej, 

Wrażliwa, zdolna do porywów i gwałtownych 
czynow natura, jak gle innych, okazała się nie- 
zdolną do walki dw powszedniego. Śmierć nur- 
towala ją od dawna, a w młodej, szlachetnej gło- 
wie powstała straszna teorya, iż kto nie może za 
jednym zamachem wcielić swych ideałów, powi- 
nien umrzeć, Na szereg miesięcy przed własnym 
zgonem, Drozdowiez dostarczył trucizny towa- 
rzyszowi prac konspiracyjnych, Henrykowi Moni- 
owi. Sam zginął od kuli. 

Przy zwłokach znaleziono kartkę: „Wszystko 
wielkie jest już poza mną — niema poco męczyć 
się szarzyzną*, W tych słowach, które nabierają, 
niewysłowionego tragizmu, gdy zważy się, że na- 
kresla je ręka młodzieńca, zamknął wytłómacze- 
nie nie tylko swojego zgonu, ala i całego szeregu 
innych, które po nim nastąpiły, 

Zgon Drozdowicza dał początek istnemu koro- 
wodowi samobójstw wśród miodzieży, Jakby telnie- 
me śmierei powtonęło po tym łanie, na którym za- 
kwitają dopiero życia ludzkie. 

Wszystko ofiary rewolucyi. Bo nie nędza za- 
plądała im w oczy. „Swiat“ stwierdza, iż życie 
odbierają sobie młodzi ludzie, względnie zamożni. 

Tymczasem kronikarze piam krakowskich pro- 
wadzą straszną statystykę, a cyfry wzrastają cię- 
gle, siejąc przerażenie wśród bezradnej opinii. 
Były dnie, w których zapisywano po dwa zama- 
chy. Wypadek ostatni, ośrucie się studentki, córki 
rodziny obywatelskiej z Podola, jest dwudziestym 
trzecim z rzędu | 

Ta straszna akcya ma już awoją literaturę, 
W Krakowie świeżo ukazał się żałobny tomik 
przedśmiertnych listów ucznia Tadeusza M... SYNA 
nieszczęśliwych rod w z labalskiego, 

Tragiczny desperat pisze, ża „szczęśliwym 1n0- 
że być ten, co stoi pod słupem skazańca, i ten, 
co z rozpaczą pakuje sobie w mózgownicę ołów, — 
ten, co dopiął swoich marzeń, i ten, co w wal- 
ce o nie zginął; nigdy ten, który je przeżył! 

„Olwiałem zginąć. Poszedłem w wir ognia | 
I walezytem, walczyłem... Poczatkowo wierzyłem 
Jeszcza w nasz znak czerwony. Później przyszło 
zwątpienie, Przyszły rzezie łódzkie... Zwątpiłem 
po raz pierwszy. Nie obey zgniotą nas, ale te 
wlasne ciemue masy, jeszcze za snu nie zbudzo- 
zzz 


T. AUSTAY 


Meudana karyera, 


Z angielskiego, 

Ciąg dalszy, 

pospieszył się tłómaczyć Bill — 
dla moich dzieci wiadomość, że ich ulubieniec 
Zoko znalazł dobry przytułek i troskliwą opiekę, 
będzie bardzo przyjemną. Jeśli mam powiedzieć 
pam prawdę, to my nie możemy żywić go tak 
jak się należy; przecież to takie delikatne zwie- 
rzę. 

— To jest ona lubi delikatne jedzenie — po- 
prawił Joe — a teraz nie możemy karmić jej ta- 
kiemi wyszukanemi potrawami jak za dawaych 
dobrych czasów. 

Jestem mocno przekonany, że ci oszuści nie 
widzieli mnie nigdy i dopiero dzisiejszego ranka 
Wzięli muie na katarynkę, tj. wynajęli. 

Tymczasem podobne rozmowy zabrały dużo 
Gzasu i zauważyłem, że clotka Celina zaczyna się 
nievierpliwić; nawet Filida widocznie ochłonęła 
na widok tego tłumu i sensacji, jaką wywołał 
targ. Nie codziennie londyńskie gapie mają spo- 


Widzi lady — 


Leny bez konkurencyi. 


m 


ne. Później tyle nędz, brudów poznałem... Wal- 
| czyłem jak desperat, jak stracemiec, byle nia 
i przeżyć swej wiary zupełnie !...“ 

Cod strasznie targa duszą ludzką, kiedy się 
czyta te tragiczne słowa. 

A lista desparatów czyż już zamknięta ? 

Straszne czasy | 


Wobec widma wojny o Kretę, 


Przedmiot zatargu między Grecyą a Turcys i 
aktualny temat międzypnństwowej polityki euro- 
nejskiej, wyspa Kandya czyli Kreta przedstawia 
nader ciekawą organizacyę wojskową. Na wypa- 
dek wojny Kreta, jakkolwiek nie posiada armii 


zacyi wystąpić już obecnie jaka samodzielna siła 
zbrojna. 

Na podstawie ostatniego spisu ludności z roku 
1900 posiada Kreta 303.543 mieszkańców, z te- 
go 268 478 religii grecko-oryentalnej, 751 katoli- 
ków, 728 izraelitów i 33,496 mahometan. 

Siła zbrojna Krety składa się z korpusu żan- 
darmeryi i milicyi. Budżet z r. 1908 wyno- 
81 1,056.457 na utrzymanie žandarmeryi, zaś 
1,189.000 na potrzeby miliepi. 

Korpus żandarmeryi stworzony został za 
czasów komisaryatu księcia Jerzego greckiego 
(1898—1906) z początku w sile 1000 ludzi. Od- 
dział ten wydoskonalony został przez oficerów 
włoskich, których w roku 1906 odwołano. poczem 
komendę korpusu żandarmeryi objęli oficerowie 
greccy. Do slużby w żandarmeryj pobierani s% 
rekrue w wieku od 23 do 30 lat. 

Uzbrojenie stanowi karabin repetierowy 6-6 
mm. systemu Manalicher-Schdnerer i bagnet 

Milicya kreteńska zorganieowaną została na 
podstawie nstawy z roku 1907 przez oficerów 
greckieh. Obowiązek służby wojskowej rozciąga 
się na wszystkich obywateli wyspy, bez różnicy 
Wyznania, od 21 do 61 roku życia. Zastępstwo 
Jest wzbronione. Ilość rekrutów z każdej klasy 
poboru wynosi 2.500 do 3.000. 

Komendant żandarmeryi jest równocześnie ko- 
mendantem milicyi, która formuje w czasie poko- 
iu 2 bataliony po 4 kompanie, Uzbrojenie jest 
takie same jak zandarmeryi. Stan pokojowy mili- 
cyl wynosi 48 oficerów i 1.107 żołnierzy, 

Z wojsk państw opiekuńczych pozostaje obec- 
nie jeszcze ra Krecie 2.000 żołnierzy, skonsygno= 
wanych w głównem mieście Kanea, a to po 500 
Włochów, Francuzów, Rosyna i Anglików, Woj- 
ska te będą tarar usunięte, 


4 KRAJU. 


„Załoba* po Slczyńskimi! Wydzłał „Narodnago 
komitetn* odbył nadzwyczajne powiedzenie, poświęcona 
wyłącznie sprawie Siezyńskiego. Po przeprowadzeniu 
namiętnej dysknsyi postanowiono panować go nun bo- 
hatera naroda nkraifaklego, a dla zewnętrznej mani- 


regularnej, mogłaby na podstawie tej organi- | 


, 1 domowych zabaw i wieczorków, powatrzymując aig z0- 
| pełnie od tańców, wasołej mnzykl i jasnych toalet, Ma- 


, dowy aukół ruskich im, Oleny Siczyńnkiej. O zarządze- 


| stwa, aby tej akcyi i nadal użyczył awago poparala, 


antacyj zarządzić rok żałoby!) Manifeatacya ta ma 
być w ten uposób przeprowadzona, że przez esly rok 
ukraińcy nle będą urządzali zarówno publicznych, jak 


mifestaeya obejmuje także huczna woneln, które w tym 
roku mają być znpełnie zaniechane. Natomiant będą ad- 
bywały uię tylko odczyty i koncerty wokalno-mnzyczne, 
z których dochód przeanaczony będzie na fandnaz bu- 


nin roka żałoby pojawi się manifest do Indo nkraiñ- 
sklego z tem, żeby pleniądze, jakie wydanoby w roku 
żałoby na rozrywki I toalety, akładuno na fundniz „Na- 
rodnego komitetu“, 


Następnie postanowiono nie zasypiać sprawy nwol- 
nienia Siczyfakiego, w tym kiernnkn nadal prowadzić 
akeyg i wezwać klob nkralńszieh posłów w Radzia pań: 


Głównym terenem akcyl będzie parlament wiedefńaki, 
gdzie za cang poparcja rządu — jak mówią — wata: 
sownoj chwili, drogą amnestyl okopią wolność dja Sie 
czyńakiego, Jak są pewni alebie, świadczą o tem prze- 
chwałki, ża Biczyński za kilka lat jeszcze będzie po- 
stom do parlamentu anatryackiego... 

Wazystko jest niezmiernie charakterystyczne dla 
stycznej i kuitnralnej wartości ukraińskiego ruchu, 


Zjazd „ukraińskich“ studantów we Lwowie. 
Na zjeździe radykalnych roskieh atudentów nehwałona 
dążyć wazelkiemi aiłami do założenia nniwarayteta ru- 
uklego we Lwowie, Następnie uchwalono żądać nan- 
nigela nauki religii ze wazystkich szkół, zwinięcia wy- 
działa teologicznego w uniwersytecie, rozdziału kościoła 
od państwa. Dalej nchwałono żądań: równonprawnie- 
nia naradn ukraińskiego i jego języka w azkolnictwie, 
<twarcia nkraińnkich uzkół średnich 1 ludowych w ca- 
ło Gulicyi. Wniosek bojkotowanin szkół polakich upadł, 
Postanowiono takża żądać równonprawnienia kobiet, 
zwłaszcza w azkolnietwia. 


Fahrykantka aniołków. Z Rzeszowa piszą: Ozta- 
ty mieniące trzymała na wychowaniu dziecko cudze Ka- 
tarzyna Rącza, żona Higlana Rączego, zarobnika z Przy- 
byazówki, zamieszkała w Rzeszowie przy nl. Sandomier- 
skiej 1. 30. Były to 4 miesiąca niefoli biedantwa, któ- 
ra miało ta jedno nieszczęście, że było dzieckiem nle- 
ślabnem, aż dnia 17 b, m, rano zmarło, a lekarz miej- 
xkl, dr Zagórski, skonatatował świeró, pochodzącą z wy- 
gładzenia. Prokuratoryg zawiadomiono, tylko nie donie- 
siono o niczem matce dziecka Zafli Szocha, ałnżącej, 
z Lipicy pochodzącej, która przebywa w Prosach za 
zurobkiem, 

Aresztowany kapitan. Z Przemyśla piszą, że are- 
sztowany onegdaj kapitan 45 p. p. Waleryan Witwi» 
cki ma prócz zbrodni sexsualnych jeszcze na sumienin 
nieczystą manipułacyą fanduszami wojskowymi i kilka 
niewyreżaych apraw wakałowych. 

W kołach wojskowych przewnżs zdanie, 29 uda mig 
Witwieklego nzuać niepoczytalnym. 


Szach szachowi. 


Na szachownicy perskich wypadków rozegrał 
się moment decydujący między obydwoma partne- 
rami, rewolucyą z jednej, a szachem z drugiej 
strony, Rewolucya doszła do tego, że zadała sza- 
chowi śmiertelnego szacha — „król królów“ prze- 
grał partyę i musiał zejść z widowni. 

Szach Mohamed Ali, który obecnie musiał abdy- 
kować, jest człowiekiem 37-letnim. Despota w ta- 
łem tego słowa znaczeniu, był jednak człowiekiem 
wysoko wykształconym, obznajomionym z literą- 
turą i kulturą europajską, co mu jednak nie prze- 
szkadzało postępować wbrew wszełkim zasadom 
etyki lub prawa. 

Za młodu był Mohamed Ali zupełnie innym. 
Jako namiestnik prowineyi Aserbeidżan uchodził 
nawet za najradykalniejszego księcia z rodu Ka- 
dżarów, za przyjaciela konstytneyi. Takim był, do- 
póki pozostawał pod wpływem swego wychowaw- 
cy austryackiego oficera Wellerstadta. Jako na- 
miestnik zwalczał korapcyę, walczył z wszechmo- 
cnem wówczas duchowieństwem, zaprowadził w za» 
rządzie państwem oszczędności, a sam żył ogro. 
mnie skromnie. Ale po kilku latach książę się 
zmienił; jego prawdziwa, despotyczna natura za- 
częła brać górę. Jednak jeszcze przy wstąpienin 
na tron w styczniu 1907 r. zaprzysiągł konstytu- 
cyę, nadaną przez jego ojca, ale o dotrzymania 
przysięgi nie myślał wcale. W tym samym mie» 
siącn wybuchły na północy krwawe rozruchy, w 
lutym musiał szach zaprzysięgnąć konstytucyę NA 
nowo, ale rządził dalej absolutnie, Wysławszy woj- 
ska przeciw rawolucyonistom. Kiedy wojska jego 
zaczęły się cofać, gdy wielki wezyr, reakcyoni= 
sta, został przez rewolucyonistów zabity, szach 
trzeci raz zaprzysiągł konstytucyę ł uznał parla- 
ment, „dom sprawiedliwosci“, Parlament się ze- 
brał, ale odrazu zmniejszył listę cywilną szacha 
do jednej piątej dawnej wysokości | odebrał mu 
zarząd bndżetem wojskowym. Szach nie uznał 
tych uchwał parlamentu, czem jeszcze bardziej o- 
burzył ludność na siebie. W lutym 1908 rzucono 
nań dwie bomby, ale szach ocalał i zamknął się 
w letniej rezydencyi. Z Rosyą zawarł potajemny 
układ, który mu widocznie dodał odwagi, bo ga- 
żądał od parlamento cofnięcia poprzednich uchwał, 
a gdy parlament odmówił, kazał posłów rozpę- 
dzić, a gmach parlamentu zbombardował. 

Dla złagodzenia jego złego wrażenia ogłosił, 
że rozpisze nowe wybory, czego nigdy nie zrobił, 
bo korzystając z czasu, zmusił duchowieństwo do 
zbiorowego protestu przeciw koustytucyi i w pa- 
ździerniku 1908 zaznaczył w proklamacyi, że kon- 
stytucyi nigdy nie da. To zadecydowało o jego 
upadku. Persya stanęła niemal w ogniu, wojska 
szacha nie podołały zadaniu zpniecenia rewolucyj 
| szach znalazł się w maju b. r. w takiem poto- 
żenin, że znowu chcial wydać proklamacyę z obia- 
sanką, konstytncyi. Jednak już było zapóżno. Lu- 
dność mu nie wierzyła. Dzień za dniem przynosił 


sobność widzieć elegancką damę we własnym po- 
wozie, kupującą małpę i z tego powodu tium co- 
raz się zwiększał, Niektórzy z zebranych radzili 
mom właścicielom 
byli w tłumie i zażarci soegaliści, którzy głośno 
wyrażali swoje oburzenie z powodu, że próżne 
arystokratki chcą pozbawić biednych pracujących 
ich jedynego środka zarobkowania. 

„a bytem zupełnie bezsilny, Mogłem siedzieć 
tylko na moim piedestale, jak aktor w melodra- 
maria, wyobrazający greckiego niewolnika, wysta- 
wionego na iicytacyę sprzedażną. Jedynie co mo- 
głem robić to pobrzękiwać tamburinem za każdym 
BIEN, gdy spostrzegałem, że zapał Fiilidy ga- 

Być może, ta to przechyliło na moją stron 
szalę wagi. Jednak tak się stało, że Filia KÈ 

piła mnie, Nie wiem dokładnie, ile zapłaciła za 
mule, sądzę jednak, że suma przewyższała mocno 
zwykłą cenę, za jaką ua targu mozna nabyć mal- 
pę każńegy gatunku, Prawda, byłem utałentowa- 
ny i wykształcony, ale przecież odraza nie mogla 
poznać mnie dostatecznie, W portmonetce, który 
! wyjęła z eleganckiej torebki okazało się, że nie 
į posiadała odpowiedniej sumy, tak, że musiała po- 
| życzyć od cotki Celiny i zmieszanego 
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ustąpić z ceny i sprzedać, ale | 


EE A 


Ciotka stanowczo nie zgodziła się na to, bym je- | 
cha} z niemi w karecie, chociaż faktycznie nie- 
raz siedziałem z damami i znajduję, że nie było 
zbyt wygodnie. 

Więc z tego powodu umieścili mnie na koźle | 
pomiędzy Tembridge'em i Oharles'em i ruszyliśmy | 
w drogę. Tłum żegnał nas śmiechem i krzykami, ; 
w których, przynajmniej w mojem przekonaniu, 
nie było dla nas nic nbliżającego. Jednakże słu- 
żba niezadowolona była z mego sąsiedztwa. Tak ' 
przynajmniej mogłem sądzić z niektórych uwag, ' 
jakie zamieniali między sobą. Ale co oni mogli 
mnie obchodzić? — Zaczynałem nadspodziewanie 
świetnie swoją karyerę i w dodatku wśród oto- | 
czenia, gdzie nie miałem już żadnej nadziei do- 
stania się. O, gdyby mogli wiedzieć, kto jest ta 
mała szkaradna małpka, która siedzi obok nich | , 
Zrozumieliby, że jeśli przymrużam oczy, to tylko l 
z tego powodu, że mnie oślepia blask tej per- 
spektywy, która się przedemną otwierą. 

Ale oni ani się domyślali i to może było na- | 
wet lepiej. 

IV. 


Przez czas, gdyśmy mknęli przez Hyde-Park, 
umysł mój pracował usilnie nad pytaniem, w jaki 
sposób wypełnić mogę plan mój wstąpienia na 


scenę, gdzie mógłbym zaćmić wazystkie te niedo- 
łężne, tępe stworzenia, jakie sławią się wśród 
łatwowiernej publiczności pod nazwą „tresowa- 
nych”. 

Ja przecież jestem nie tylko tresowany, ale 
wykształcony w całem tego słowa znaczeniu. — 
I jeśli pospolity pawian może zdobyć sławę swe- 
mi nieudolnemi imitacyemi to co mówić o mnie! 
Nie porównywam siebie z Pederewskim, ala mogę 
greć na fortepianie choć jednym palcem, przy- 
tem gram w bilard, gram w winta — nie po- 
wiem świetnie — ale jak dla małpy, bardzo do- 
brze. 

Jedynym kamieniem przeszkody na mej dro- 
dze była Filliđa. Czy pozwoli swojej małpie wy- 
stępować wieczorami w cyrku? Być może, że nie 
zechce rozstawać się ze mną. 

Postanowiłem nie rozpoczynać kroków natych- 
miast, a przygotować ją stopniowo do tego i wów- 
cząs wprowadzać moje zamiary w czyn. 

Przedewszystkiem powinna przekonać się, że 


, Stanowię wyjątek. Z łatwością spostrzeże, że od- 


znaczam się taktem i rozumem, o co nie mogła 
nawet posądzać małpy, siedzącej na katarynce. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


KUFRY, WALIZY, TORBY, TOREBKI, NECESSERY, 


*PLEDY ang, PELERYNY męzkie i damskie, ORYG. TYROLSKIE, NIEPRZEMAKALNE, 
PASKI modne damskie, GRZEBIENIE ozdobne do fryzur „RĘKA WICZKI z najlepszych fabryk, 


AWBUNEŁA) PARASOLEK i PARASOLI ma wąsy FRONCZ. 


Kraków 
Floryańska 


M, 


szachowi klęskę, w ubiegłym tygodniu przyszło do 
starcia decydującego. Jak na szachownicy król, 
tak na perskiej szachownicy szach — został za- 
szachowany i — dostał mata. 

Następcą jego został 12-letni jego syn Achmed. 
Przez czas jego niepełnoletności rządzić będzie 
państwem najstarszy książę z rodziny szacha, Ara- 
dea Mulk, który został uznany regentem. Prawdo- 
podobnie jednak definitywne rządy obejmie wuj 
młodego Bzacha, przyjaciel konstytucyj, książę 
Zil-ea-Sultan. 


Zmartwychwstały arcyksiążę, 


Pisma amerykańskie rozpisują się obecnie zno- 
wu o tajemniczym robotniku fabrycznym w Pains- 
ville, który — jak sam podaja — nie jest nikim 
innym, jeno byłym arcyksięciem austryackim Ja- 
nem Salvatorem. Robotnik ten pojawił się w Pains- 
ville przed kilku miesiącami i pracował jako 
ślnsarz w fabryce niejakiego Flavina, nie zwraca- 
jąc na siebie nwagi, dopóki przypadek nie „zdra- 
dził* tajemnicy jego pochodzenia. — Jak zwykle 
w takich wypadkach, cała ludność w Painsyille 
zsjęła się „arcyksięciem* w robotniczej bluzie, do 
jego mieazkania zaczęli się cisnąć ciekawi, aby 
e własnych ust jego wysokości usłyszeć tragiczną 
historyę jego życia. A robotnik-arcyksiąże, nazy= 
wany poufnie mister Johnem, jest zbyt grzecznym, 
aby mógł życzliwym przyjaciołom nie spałnić tak 
małej prośby, więc też z miłą chęcią opowiada 
każdemu swoje dzieje. — A dzieje te są rzeczy- 
wiście tak awanturnicze, że przerastają najbar- 
dziej wybujałą fantazyę, 

Wedłng tego, co o zaginionym arcyksięciu Ja- 
nie Salwatorze, zwanym również Janem Orthem, 
wiadomo, zginął on w falach oceanu podczas 
rozbicia się okrętn „Santa Margareta“ na wyhrze- 
żach Ameryki Południowej. Mr. John opowiada 
jednak, że to nie jest zgodne z prawdą. — On 
twierdzi, że gdy okręt „Santa Margareta“ poszedł 
na dno, jego na pokładzie już nie było, gdyż już 
przedtem rozpuścił swoją załogę, opuścił wspom- 
niany okręt i kupił sobłe nowy, którym miał za- 
miar udać się do Indyj zachodnich. Przez jakiś 
czas żył on na Martynice wraz z żoną, dopóki 
wybnch wulkanu Pelee nie zniszczył miasta, w 
którym mieszkali. W czasie ogólnej zagłady stra- 
cił tam mr. John żonę i dziecko i cały majątek, 
& Sam cudem jeno się uratował, gdyż w krytycz- 
nym dniu ndał się poza miasto do plantacyj cu- 
kru, do których zniszczenie nie doszło. Kiedy 
wracał do młasta, zasypał go gorący popiół wul- 
Kkaniczny, ale mr. John i wtedy zdołał njść z rąk 
Cie nań śmierci. Wszedł do morza i przez 
pięć dni siedział w wodzie, aż go wycleńczonego 
z głodu wyratował jakiś francuski parowiec, któ- 
ry na jega życzenie zawiózł go do Stanów Zje- 
dnoczonych. Tam zaczął mr. John pracować jako 
prosty robotnik w fabryce żelaza, bo był za dum- 
ny. aby się dać poznać. Dopiero w parę lat po- 
tem odkrył właścicielowi fabryki swoją tajemnicę, 
ale zaraz potem fabrykę opuścił i znikł na jakiś 
czas z Północnej Ameryki, 

Przed pamm miesiącami zgłosił się mr. John 
znowu w Painsville i udał się do dyrektora fa- 
bryki p. Flavila, któremu z oburzeniem pokazał 
artykuł w pewnej chicagowskiej gazecie angiol- 
skiej, zatytułowany „Tajemnice dworu Habsbur- 
skiego”, zawierający ustęp o nim. Jego zdaniem 
wiadomości, podane o nim, były zupełnie nie- 
prawdziwe. P. Flavil, któremu mr. John odkrył 
tajemnicę swojego pochodzenia, uwierzył mn w 
zupełności, ale na jego prośbę milczał o wszyst- 
kiem, gdyż mr. John zaczął znowu jako prosty 
robotnik pracować w jego fabryce. Ale tajemnica 
nie dała się długo utrzymać. Dyrektor fabryki 
wygadał się przed pewną kobietą, ta doniosła 
o tem swojej przyjaciółce, zajętej w redakcyi pi- 
sma, wychodzącego w Painsville — i mr. John 
stał się odrazn bohaterem dnia. 

W parę dni później dziennik przyniósł repro- 
dukcyę jega fotografiil 1 gdy mr. John sed? jak 
zwykle do fabryki, przed bramą zastąpiły mu dro- 
gę tlumy robotników, które go z zapałem przy- 
jęły, ofiarownjąc „areyksięciu* swoją pomoc. I w 
ten sposób mr. John w jednej chwili pozbył się 
swego incognita i zaczął żyć jak arcyksiążę. 

Rrecz jasna, że przyjaciele musieli mu pora- 
dzić, aby się zwrócił do cesarza austryackiego po 
pomoc, gdyż nia wypada, aby człowiek taki, jak 
on, musiał pracować na życie własnemi staremi 
rękoma. Jeden z redaktorów chicagowskich zabrał 
go do Chicago 1 kazał mn napisać do cesarza list, 
który przesłał na ręce ambasadora amerykańskie- 
go w Wiedniu. List ter wrócił jednakże nie do- 
ręczony, ale mr. John nie sobie z tego nie robi, 
a nawet każdemu na żądanie list ten pokazuje. 
Jednak — właśnie ten list rozwiał po części au- 
raolę, jaśniejącą nad głową zmartwychwstałego 
„arcyksięcia“, Jest on bowiem pisany ogromnie sła- 
bo po niemiecku i w formie, która w niczem nie 
zdradza arcykaiążęcego wykształcenia. Jednak, jak 
się przekonali interwiewujący go dziennikarze, mr. 
John zna doskonale sustryackie stosunki dworskie 


i umie opowiadać bardzo interesujące szczegóły 
z życia dworskiego. Zdaje się, że musiał on być 
kiedyś w świcie jednego z członków dworu. 

Mr. John jest sobie dobrodusznym, jowialnym, 
starszym mężczyzną, który nikomu nie jest w sta- 
nie zrobić krzywdy. Z równowagi wyprowadza go 
tylko, gdy ktoś nie wierzy w prawdziwość jego 
arcyksiążęcego pochodzenia. Ludność w Painsville 
rzeczywiście uważa go za arcyksięcia. Obecnie 
mr. John wyjechał do Chicago, skąd, jak zapo- 
wiedział, uda się na koszta angielskiego pisma do 
Wiednia, aby się przedstawić cesarzowi i udowo- 
dnić prawdziwość swoich twierdzeń. Czy ta po- 
dróż nastąpi, nie wiadomo. Tymczasem jednak 
jest mr. John jako zmartwychwstały arcyksiążę 
najgłośniejszą osobą w północnej Ameryce. 


Kosztowne calusy. 


Jak wysoko nieraz oceniane bywają całusy, 
niech posłuży na to kilka przykładów. 

Przed niedawnym czasem jakiś starszy pan u- 
dał się w Paryżu na bazar dobroczynny, gdzie 
jakaś mała, przystojna właścicielka „budy“ na- 
pierała na niego, aby coś od niej kupił. Była to 
córka jego dawnego przyjaciela. Stary oficer ofia- 
rował jej 500 franków za całusa, a piękna mała 
zgodziła się na to. Następnie przywołał swego 
małego wnuczka, który obchodził właśnie swoje 
urodziny i przedstawił go pannie. Ta była z tej 
grzeczności tak zadowolona, iż malca neałowała 
kilkakrotnie. Malee zapewne nie zapomni nigdy 
w życiu tak rozkosznych całusów. 

Prawie w żadnym kraju sprzedaż całusów nie 
jest tak rozpowszechniona, jak w Ameryce, a na 
bazarze w Nowym Jorku sprzedała piękna aktor- 
ka jeden jedyny całus za 4000 dolarów. Trochę 
mniej wzięła pewna piękność z Filadelfii, która 
zawezwała przed sąd kawalera, który jej skradł 
całusa. Zażądała tylko 6000 koron, które sąd jej 
też przyznał. 

Znacznie tańszym jest koszt skradzionego ca- 
lusa w Angli i w Anstralli, sędziowie skazują 
tam bowiem zwykle rabusia na dwa funty szter- 
lingl, czyli około 50 koron kary. Że takie skaza- 
nie może mieć także przyjemne następstwa, do- 
wodzi tego następujący wypadek: 

Do sklepu pewnego kupca w Melbourne przy- 
szła pewnego dnia mloda dziewczyna, której wła- 
Ścicieł sklepu nkradł całusa. Oburzona wyszła ze 
sklepu, pobiegła do adwokata i zaskarżyła rabu- 
sia. Wyrok, jak zwykle, wydano, ogłoszono go 
publicznie i umieszczono w gazetach. W jakiś 
czas potem otrzymał skazany list od notaryusza, 
z którego przekonał się, iż stał się spadkobiercą 
wielkiego majątku. Notaryusz już od kilku lat 
poszukiwał go, ale nadaremnie. Ogłaszał w pis- 
mach i wysyłał tajnych agentów, aby odnaleźli 
spadkobiercę, ale wszystko było bezcelowem, aż 
wreszcie jeden z pisarzy notaryusza przeczytał w 
dziennikach bistoryę o zrubowanym całusie. Ku- 
piec błogosławił młodą dziewczynę, iż była tak 
mprzejmą, że zaskarżyła go do sądu. 

Historycznym był całus, którym Napoleon TII. 
obdarzył królowę Wiktoryę, gdy odwiedził ją 
wkrótce po ukończeniu wojny krymskiej, Ucało- 
wał ją w oba policzki, 


Ocho Grunwaldzki W Krakowie. 


499 rocznicę wiekopomnej bitwy pod Grun- 
waldem, która w dziejach narodu polskiego należy 
do najświetniejszych zwycięstw, uczcił Kraków 
wczoraj uroczystym obchodem, 
przez „Straż polską“. Obchód wczorajszy był nie- 
jako przygotowaniem do wielkiego obchodu Grun- 
waldzkiego w roku przyszłym, a przebieg jego, 
podniosły i uroczysty, pozostawił w sercach ucze- 
stników niezatarte wrażenie. 

Nabożeństwo w kościele N. P. Maryi. 

Obchód rozpoczęło uroczyste nabożeństwo w ko- 
ściele N. P. Maryi, celebrowane przez ka. prałata 
Krzemińskiego w licznej asyście duchowieństwa. 
Podczas mszy Śpiewał przy wtórze harmonium 
zwiększony chór kościelny mszą Zaugla, a na o- 
fertoryum naszą wiekopomną, staropolską pieśń 
„Boga Rodzico*, Po nabożeństwie wypowiedzisł 
zaproszony przez „Straż polską* ks. biskup Ban- 
durski wzniosłe, patryctyczne kazanie, które za- 
kończył słowy: „Niechaj duch miłości pełnej, kró- 
dowej Jadwigi, który przed pięciuset laty złączył 
dwa bratnie narody, idzie między naród polski, 
niech go łączy, spaja, aby rozerwany obecną 
walką klasową i partyjną zdobył się kiedyś na 
czyn, podobny zwycięstwu pod Grunwaldem“, 

Kościół wypełniły tłumy publiczności, delega- 
cyo różnych stowarzyszeń, weterani polscy, człon- 
kowie cechów krakowskich ze sztandarami, nadto 
prezydent m. dr Leo z wiceprezydentem dr Szar- 
skim, radni miasta, oraz młodzież, wieśniacy ete, 
Po kazaniu uszykował się przed kościołem 

pochód na Wawel, 
na przedzie którego szli chłopcy z zakładu 00. 
Józefitów, dalej Kółko kontuszowe, weterani z r. 


Zamówienia odwrotnie. 


ZABAWKI 


POLECA STEFAN PORĘBSKI, Kraków, iie Rynek 32. 


W niedziele I święta zamknięte. 


o 


1848 i 1868, oraz plutony straży ogniowej ócho- 
tniczej 1 miejskiej, „Sokoli“ w mundurach z or- 
kiestrą na czele i i. Członkowie „Straży polskiej" 
nieśli piękny wieniec od Zarządu „Straży polskiej“, 
drugi wieniec nieśli członkowie delegacyi z Po- 
znańskiego, Litwy i z Królestwa Polskiego, nadto 
depntacya wieśniacza z Rybnej piękny wieniec 
z kłosów i polnych kwiatów. Dalej postępowali 
goście ze Lwowa, Kaszub i Śląska, a w końcu 
tłamy publiczności. 
Wiec na podwórzu Zamkowem. 

Po przybyciu na Wawel złożono wieńca na 
sarkofagach Jagiełły i Jadwigi, a następnie na 
wielkiem podwórzu Zamkowem zebrali się uczest- 
nicy pochodu przed wystawioną tam trybuną, 
gdzie odegrano pieśń „Boże coś Polskę“. — Wiec 
zagaił p. Bartoszewicz, zaznaczając, ża „na- 
szem zadaniem powinno być, aby Grunwald po- 
wtórzył się, abyśmy wszelkiemi siłami odpierali 
od granie naszych nawałę germańską. Nie posia- 
dając jednakże dawnej siły orężnej, musimy har- 
tować ducha, aby ten był nam wałem ochronym 
przed zagładą niemczyzny*. W myśl zasady, że 
oświata jest potęgą, wysilamy ofiarność na szko- 
ły ludowe, przeważnie na kresach, te nasze pla- 
cówki kuliuralne, Wiedząc jednakże, że mimo o- 
Światy naród słaby ekonomicznie utrzymać się nie 
może, powinniśmy ulepszyć rolnictwo i przemysł 
krajowy i otoczyć go opieką i pomocą, która po- 
może, mu wyprzeć zupełnie od nas obce wyroby. 
W tym to duchu pracuje „Straż polska”, walczy 
słowem i piórem, sprowadza młodzież z najdal 
szych krańców Polski, aby zapoznać ją z dawną 
naszą kulturą, broni czystości języka ete. Urzą- 
dzając niezwykły obchód rocznicy Grunwaldu, 
miała „Straż polske“ na myśli przypomnienie wiel- 
kiej naszej przeszłości, dla pobudzenia w nas wy- 
trwałości w pracy nad odbudowaniem Ojczyzny. 

Następnie zabrał glos dr K, Lubeeki i wob- 
szernym, ze swadą wygłoszonym referacie na- 
zkicował historyczny obraz zwycięstwa granwaldz: 
kiego, jego następstw i chwili obecnej. 

W końcu przemawiał prof. Magiera, który 
w gorących słowach wzywał do jedności i pracy 
oświatowej. 

Wreszcie zebrani uchwalili rezolucyę, odezy- 
tang im przez przewodniczącego komitetu ob 
chodowego, prof. A, Balickiego. — Rezolucya 
ta brzmi; Zebrani na wiecu publicznym, urządzo- 
nym przez „Straż polską*, jako przygotowanie 
roku jubileuszowego : 

1) Składają hołd bohatetom grunwaldzkim, 

2) Przyrzekają bronić interesów i spraw naro 
dowych przez pracę, wytrwalość całem sercem i 
wszystkiemi siłami. 

3) Łączą się ze wszystkiemi ideałami i cela- 
mi instytucyi, pracujących we wszystkich kie- 
runkach na polu odrodzenia narodowego. 

Pod pomnikiem Jadwigi i Jagiełły. 

Wieczorem o godz. 8 zebrała się garstka pu: 
bliczności pod pomnikiem Jaglełły na Plantach, 
oświetlonym lampkami barwnemi. Wkrótce przy- 
była w szeregach drużyna młodzieży z Poznań- 
skiego, bawiącej w Krakowie na wycieczce, któ- 
ra razem z resztą obecnych odśpiewała parę pa- 
tryotycznych pieśni, jak: „Boże coś Polskę", 
„Z dymem pożarów“ i i, poczem zebrani rozpró- 
szyli się powolł. 


Pogrzeb Heleny Modrzejewskiej, 

Przy ndziale kilknasstn tysięcy publiczności, która 
szczelnie wypełniła plao przed teatrem i kościołem św. 
Krzyża, odbył się w sobotę pogrzeb Heleny Modrze- 
jawukiej. 

Z uderzeniem gody. 4 popol, wśród dźwiękn dzwo- 
nów, wyniesiono trumnę za zwłokami Modrzejewskiej 
z kościoła. Nieśli ją na barkach: dyr, Solski, dyr Hel- 
ler i artyści: Żelazowaki, Sosnowski, Tarasiewicz i Flo- 
rynński. Chór opery lwowakiej wykonał piękną żałobną 
pieśń Troschla „Duszy eo rzuca“. — Orkiestra opery, 
matawiona na balkonie teatru, odegrała maraz żałobny 
Chopina. Przed teatrem z trybuny przemówili podniośle 
dyrektor Solski, dyrekt. Heller i Józef Kotar- 
blńaki, jako reprezentant sceny warazawakiej. 

Następnie orszak żałobny wyruszył na ementarz, 
Na ozela mzły delegacye z licznymi wieńcami ; 
kondukt prowadził ks. proboszez Mikulski. Zaraz za 
karawanem, przybranym kwiatami, szła rodzina; syn 
p. Rudolf Madrzejewaki z małżonką i dwojgiem dzieci, 
panna Wolska, Leonowie Kozakiewiczowie z synami, 
pani 8, Bendowa i p. Władysław Benda; państwo Mar- 
celontwa Popieleccy z córką, p. Bolesław Opid; dalej 
mąż p. Karol Chłapowski i jego rodzina: Karol Bo- 
zenta Ohłapowski, Kazimierz Chłapowski z Kopsnzewa, 
Mieczysław Chłapowaki ete. 

Dalej szli, Henryk Sienkiewiez, Ignacy Pa- 
darewski, delegat Fedorowicz, prezydent m. 
dr Lao z wieepr. Szarsakim i eała Rada m, Kra- 
kowa; hr. Henryk Stanisław Badeni; członkowie 
krakowskiej komisy! teatralnej py. Henryk Szatkowski, 
dr Józef Flach | prof. dr Jerzy hr. Mycielski; p. An- 
drnszawiki z teatru poznańskiego; p. Popławaki z tea- 
tru wileńskiego ete.; reprezentanci gminy Zakopane 
pp. Maciej Gąsienica i Maciej Jacina; reprezentanci 


różnych tntejszych instytneyj; artyści, literaci, dzien 
nikarze, obywatelstwo krakowakle. 

Na cmentarzu przemówili pp. Tneyan Rydel, dr 
Jmliuez Szymański z Chicago i art. Michał Tara 
niewicz. 

Po mowach złożono zwłoki na wieczny spoczynek 
w grobie rodzinnym. 


Go słychać w mioście? 


Jaka będzie reszta lata? Nie darmo najpoapo- 
litszym tematem razmowy bywa pogoda, a ludzie starsi 
w nagłówkach listów przy dacie piazę: „deszcze* lub 
„pogoda“. — Pogoda obchodzi nie tylko rolnika, ale 
wszystkich bez wyjątku, wpływa bowiem na homor, 
uaposobienie, zdrowie i handel nawet. 

Z lata obecnego, jak dotąd, nia jesteśmy zadowo- 
leni, Była umaza, teraz jest za wiele deszczu, ciągła 
slota, która može dopiero teraz mig ukończyła. Jak na 
środek lata, wieczory mą za chłodne. I każdy radby 
wiedzieć, jaka będzie pozostała część lata. 

Usiłoje na pytanie to odpowiedzieć znany meteoro- 
log niemiecki Petermann. Za podstawą obliczenia 
awega wziął on stosunek początku lata, t. j. miesiąc 
czerwiec, do włańciwego lata, czyli lipca i sierpnia. 
Skorzystał z danych wielu obserwatoryów, a zwłaszcza 
z notatek wiedeńskiej atacyi meteorologieznej z ostatnich 
133 lat i doszedł do wniosków następujących : 

Istnieje deficyt opadów, który ma być wyrównuny 
w lipcu i słerpniu, czyli, że będziemy mieli obfite 
deszcze. 

Co do ciepła, to Patermann przepowiada, ża w drm- 
giej połowie lipca nantąpi niepłota właściwego lata i że 
sierpień przekroczy normalną temperaturą. 

Możemy się więc pocieszyć, że jeszcze się w lecie 
bieżącem dość — wypocimy | 

Pasledzenie Rady miejskiej odbędzie sig wa 
czwartek d, 22 b. m. o godz, 5 po południn. 

Za spraw mlejskich. W sobotę pod przew, pro: 
zydenta m. dra Tem odbyło się posiedzenie połączonych 
sekcyj, ekonomicznej i skarbowej, na którem uchwalo- 
no przedłożyć Radzie miasta wnłoskl w sprawie Wy- 
budowania na gruntach pofortecznych domu mleszkal- 
nego dla urzędników magistratu i zakładów miejskich, 
tudzież uprawą wybudowania domów dla ałażby miej- 
uklej, zakładów gminnych i robotników na grantach 
zakupionych w Dębnikach, 

Z teatru miejskiego. Repertuar bieżącega tygo- 
dnia z przyczyn niezależnych od dyrekcyi zmienionym 
zostania w ten aposób, że wa czwartek w miejsce za- 
powiedzianej „Królowej Saby“ dane będą opery: „Pa- 
jace“ Leoncavalla i „Cavalleria rustieana* Piotra Ma- 
seagni'ego z udziałem Ireny Sołłchnb, Amalii Kaupro* 
wlozowej, Jadwigi Lachowakiej, Tadeneza Łowczyń- 
skiego, Adama Okofukiego, Władysława Paszkowakie- 
go, Holeaława Snlikowskiego i innych. A w sobo- 
tą po raz 9-ty clesząca mig wielkiem powodzeniem o- 
pera Pucciniego „Madame Butterfy*, Jutro wa wto- 
rek po raz drugi „Carmen“ z p. Jadwigą Lachowska 
(w partyi tytnłowej), Jadwigą Dębicką, Amaliq Ka- 
aprowiczową, Maryą Markówną, Tadenazem Łowozyń- 
skim, Adamem Okońskim, Władysławem Paszkowakim, 
Leonem Jelińskim, Bvlesławem Solikownkim i Zygmnn- 
tem Schmidtem, We środę przedstawioną będzie po raz 
ostatni operetka Śtranaaa „Czar walca“ z pp. Heleną 
Miłowską, Heleną Sobnpp, Amallą Kasprowiczawą, Jó- 
zefem Holniekim, Józefem Zarembą i Ignacem Berskim 
w głównych rolach. W piątek i w niedzielą ninbiona 
operetka „Księżniczka dolarów“, 

W przyszłym tygodnin ukaže wię po raz pierwazy 
głośna nowość operetkowa „Rozwódka* Leona Falla, 
która grana będzie trzy dni z rzędn t. j. w ponie- 
działek, we wterek i we środę, następnie po raz 
czwarty w piątek, A wa czwartek 29 b. m. melodyj- 
na opera Verdi'ego „Bal maskowy“ z pp. Sołłohub, 
Miłowaką, Markówną, Łowczyfakim, Okofukim, Tarna- 
wikim i Paszkowakim. 

Zjazd Internistów polskich. Wezoraj wieczorem 
zebrali się uezeatnicy Zjazdn w salach Starego Teatru 
na wapólną kolacyę. Między przybyłymi znajduje sią 
wieln lekarzy-Polaków z zagranicy, | tak: dr Zygmunt 
Lewiński z Nauheim, dr Binder z Meranu, dr J, 
Szymański z Chicago i t, d. Z Zakopanego przybył 
dr Kd. Brzeziński, z Warszawy i Królestwa Polakiego 
przyjechała znaczna liczba lekarzy. — Podajemy w nzu- 
pełoieniu poprzednio podanej liaty delegatów rozmaitych 
Towarzystw lekarskich | redakcyj czasopism medycznych 
następujący wykaz : 

Przybyli jako delegaci: namiestnictwa — dr Me- 
rnnowiez; Warszawakiego Stowarzyszenia lekarzy pol- 
skich — dr Chełehowaki i dr Rzętkowaki; T-wa lekar- 
skiego lwowskiego — prof. dr Rencki i doc. dr No- 
wieki; T-wa lekarzy warszawskich — dr Alfr, Soko- 
łowski i dr Mar. Jakowaki; redakcyi „Nowin lekar- 
skich* z Poznania — dr Gantkowaki ; redakcyi „Gazety 
lekarskiej" z Warszawy — dr Nik, Rajchmann | dr 
Alfr. Sokołowski, redakcyi „Medycyny i Kroniki le- 
karakiej* z Warszawy — dr Józef Zawadzki ; redakcyi 
„Tygodnika lekarskiego" ze Lwowa — prof. dr Ra- 
czyfńiski i prof, dr Rencki; radakcyi „Głosu lekarzy“ 
za Lwowa — dr Mikolajski; Akademii Umleję- 
tnańci — prof, dr Cybulski i prof, dr. Browiez ; 
wydziału krajowego — dr Bernadzikowski ; wydziału 
l løkarakiago lwowskiego Uniweraytetu — prof. Antoni 
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wszelkiego rodzaju, LALKI francuskie i skórkowe z główkami porcelanowemi, 
i blaszanemi, ubierane i nieubierane, w strojach krakowskich i innych, jak 
również GRY TOWARZYSKIE i ciągłe nowości w dziale zabawkowym 


Zamówienia odwrotnie. 
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Gluziński; wydziału lekurakiego Uniw. Jagiallońskie- 
go — prof. Wachholz ete. 


Dziuiaj rano o godz. 9 rozpoczęły się obrady Zwią- 
zku w sali wykładowej kliniki chorób wewnętrznych 
przy nl. Kopernika. W obradach bierze udział przenzło 
200 lekarzy ze wazystkich ziem polskich. Delegaci 
wazyatkich Stowarzyszeń leksrakich przybyli na Zjazd 
Obrady zagaił przewodniczący komiteto Zjazdu prof 
W. Jaworski, który witając przybyłych zaznaczy), 
że inicyatywa Zjazdu internistów wyazła od lekarzy 
warszawskich w ezaale ostatniego Zjazdu przyrodników 
polskich, Mowea nholewał, że nanka interny w kraju 
naszym jedynia w dwóch klinikach odhywać się moża, 
lekarze 2 Królestwa i Poznańskiego nie na tem poln 
zdziałać nie mogą. W końen zwrócił się mowca z ape- 
lem do reprezentantów prasy, aby zabiegi lekarzy w 
kiernnku polepazenia zdrowia publicznego znalazły w 
prasie poparcie. 

Potem przemawiali kolejno delegacl przybyli na 
Zjezd, odczytana depenze gratulacyjne nadesłane do ko 
mitetn i przystąpiono do wyboru prezydynm wieen 
Przewodniczącym wybrano prof. Glnzlńakiego ze 
Lwowa, sekretarzami drów: Rzętkowakiego z War- 
azawy, Franłego ze Lwowa i Latkowakiegu 
z Krakowa. 

Referat główny: „O zapobiegania leczeniu groźli- 
cy pluc“ wygłosili: dr K, Rzętkowaki i dr J 
Brudziński. 

Naatępnie dr K, Dłnski (Zakopane) wypowiedział 
odczyt: „O leczeniu graźliczych tnberkuliną Beranecka 
w Sanstorynm w Zakopanem”, 

Na porządku obrad dnia dzisiejszego znajduje się 
jeszcze kilka zgłoszonych odczyłów przez: dra Gont. 
kowskiego delegata z Poznania, Korolewieza (Kraków), 
dra Szymanowskiego (Lwów), dra Krokiewicza (Kra 
ków), dra Sznrka (Kraków), dra Zakrzewskiego (Po 
znań), Radlińakiego (Kraków) | trzy wspólna odczyty 
prof. Jaworskiego i dra Korolewicza. 

Komitet czesklej wycieczki w Pradze na wy 
ntawg częstochowaką odniósł się do Stow. Kupców i 
Młodzieży handlowej w Krakowie, które w roku ze 
szłym urządzało wycieczkę na wystawę jabileuszową w 
Pradze, z oznajmleniem, że przeszło 150 osób z naj- 
rozmaitazych afer społeczeństwa czeskiego, udając nię 
do Częstochowy i Warszawy, pragnie odwiedzić Kra- 
ków, by w ten apazób odwzajemnió się za wycieczkę 
polską rokn ntległego. Zarazem zawiadamia bnrmiatrz 
miasta Pragi Rudę miasta Krakowa, że praska Rada 
miejska przyjęła protektorat nad tą wycieczką 1 wyślu 
awoich delegatów. Wycieczka przyhędzia do Krakowa 
dnia 9 alerpnia wieczorem i zabawi tn do 11 aierpnia 
po poludniu. 

Celem należytego przyjęcia tej wycieczki, w któ 
tej będą reprezentowane najwybitniejsze onobistośni za 
afer nankowych, kultnralnych i gowpodarczych, odbg 
dzia sią w piątek dnia 28 go lipca hb. r. w sali Rady 
miejskiej o godz. 6 po południn, pierwaze posiedzenie 
komitetn obywatelskiego. W skład komitetn wchodzą 
delegaci Rady miasta: dr. J. Leo, Senatu Uniwerny 
teta: dr. Ka. Fierich, Izby handlowej; M, Dattner, 
Izby rękodzielniczej: P. Kosobucki, Kongregacyi ku- 
pieckiej: dr. H, Szaraki, Stow. Kupeów i Młodz. handl ; 
A. Porębski, Tow. lekarskiego: dr, St. Dobrowolski. 
Tow. technieznego: L, Regae. 

Awantury uliczna na Kaźmlerzu, Po skończo 
nym wezorajszym wiecu lokatorów dzielnicy Stradom- 
skiej i Ksżmierza, który odbył mig na placo Dletla, 
zebrał aig liczny, bo pareret osób llczący tłum, zło: 
żony przeważnie z niedorostków i młodych awantnrni- 
ków, którzy napiętnowanym na wiecu gospodarzom, u- 
prawiającym liehwg mieszkaniową, postanowili urządzić 
demónatracyg przed ich domami, Tłam ten podążył w 
ulicg Młodową, gdzie na okrzyk jednego z żyd- 
ków począł rzucać kamieniami do okien domów p. 
Baldingera, następnie tlom udał aig na ulicę Bożego 
Ciała, gdzie w kamienicy pod 1. 7, właaności p. Her- 
ateina, wybito wiele szyb w mieszkaniach frontowych. 
Zawiadomiona przez posterunek policyjny z placo Wol- 
nica policya, wysłała na miejsce żołnierzy 1 komisarzy, 
którzy tłum rozprószyń ìi zaaresztowali 13-latnlegu 
Samuela Nóhnadla, nawołnjącego tłam do bloia szyb 
Dalsze dochodzenia prowadzi policya, 

W zamiarza samohójczym rzneił się wozoraj do 
Wisły pod mostem podgórskim 38-letni czeladnik zew- 
ski Karol M. Deaperat, sprzykrzywazy sobia zatrmwany 
mn przez złą Żonę żywot, przywiązał sobie do pasa 
ciężki kamień i z nim razem skoczył do rzeki, Sto 
Jacy na brzega ludzia wydobyli go z wody i zawe- 
zwall Pogotowie ratunkowa, które po udzielenin mn 
pierwszej pomocy przewiozło go da damn. 

Najachany przez dorożkę. Na idącego wozoraj 
koło parku dra Jordana 'Tomasza 'Walenelaka, naje- 
chal pędzący fiskler Nr. 61 i wywróciwazy na ziemię 
pokalaczył go na tylnej części głowy. Poiurtowanego 
opatrzyło Pogotowia a woźnicę dorożki Zygmnnta Mar- 
Ginkiawicza zabrała policya, 

Nożownik w Ludwłnawie. Szewa Jelonek w Eu- 
dwlnowie, znany wśród tamtejszej ludności za awoich 
awantur, wszczął wezoraj na drodze do Lndwinowa | 
kłótniq x rymarzeń, Wujelachem Łyszczarzem, który 
nie chciał z nim pić i „fundować mn wódki*. Jelonek, | 
obarzóny na nivgościnność, ranci! słę na Ływkezarza i | 
w hójra zadał mu dwie głębokie rany w głowę, — | 
Ranvego opatrzyło Pogotowia, 

Poszukiwania za zbrodniarzam. Władze amery- | 
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kańskie doniosły tntejazej policyi, że zamieszkały w 
Minneapolis w Ameryce Północnej, wyrobnik Wojciech 
Połaniec, pochodzący z Olszanki pod Nowym Sączem 
zamordował awą żonę Anng z Machałów i zbiegł praw- 
dopodobnie da kraju. 

Zgubiony zaparek. Wczoraj po południa zgubiona 
w czasie przechadzki na Błoniach, koła Parku dra Jor- 
dana, złoty damakl zegarek z monogramem F, M., 
z napisem: M. Wojtacki, Chicago. 

Zmalazea zechce oddać za wynagrodzeniem na ul. 
Stachowsklego, 1. 14, 

Zmarli, Eogenia za Spisów Sokołowska, wdo- 
wa po inżynierze kolejowym, aiostra ka. rektora Spisa, 
zmarła onegdaj w Krakowie. 

Repertuar apery I operetki lwowskiej. 

Sobota: „Straszny dwór, 

Niedziela wiecz.: „Żydówka”, 

Poniedziałek: „Księżniczka dolarów". 

Wtorek: „Carmen“, 

Sroda: „Czar walca“. 

Ozwartok: „Królowa Saby. 

Piątek: „Księżniczka dolarów". 

Sobota: „Królowa Saby“. 

Niedziela wieoz. : „Księżniczka dolarów“. 


Naji dła udelikatnlajace skórę, 
YZ- ALARA NAND H 
45 4 Hygieniczne Mydła przetłuszczone 
( } wyrobu M. Malinowskiego. 

11 odmi hów kwiatowych, mydł 
ANO PE OE 
ASS"R naśladowniotw! 


‘Pan Stapiński wichrzy dalej, 


Przywódca ludowców p. Stapiński nie nastaje 
w manifestowaniu swych sympatyj dla Unii Sło- 
wiańskiej — 1 iście wzorem gadatliwego Wilhel- 
ma! — ras po razu ogłasza enuncyacje, mające 
świadczyć, jak wielką, On, p. Stapiński, przed- 
stawia potęgę. Pan Stapiński macht sich gross, 
ale zapewne nie czyni tego bez kozery. 

Występy jego sẹ zapewne inspirowane przez 
pewną g upę konserwatywnych polityków, którzy 
cheleliby doprowadzić do rozwiązania parlamentu 
i nowych wyliorów, Pan Stapiński już od dawna 
głosi, że w razie nowych wyborów namiestnik go 
poprze (ale zdaje się, że bardzo się w tem myli). 

Pan Stapiński onegdaj z okazyi zgromadzenia 
Słoweńców, na którem pochwalono obstruktyę, 
wysłał do Lublany na ręce pna Susterszica tele- 
gram, w którym zapewnia Słoweńców o trwałości 
sojnszu z wielką potęgą ludowców i wzywa do 
walki z rządem. Telegram zawiera następujący 
ustęp. 

„Nie obawiamy się żadnych gróźb. Ufamy, że 
w jesieni wszyscy posłowie słowiańscy zjednoczą 
się pod wodzą p. Sustersiczu, Kreka i Praszka 
Niech żyją wodzowie !“ 

W Lublanie powitano ten telegram z wielkim 
aplauzem. 


rgs 2 
ielegramy „Nowin*. 
Aresztowania w Carsklem Siale. 

Petersburg. Na dworcu w Carskiem Siole are- 
satowano trzy osoby, przy których znaleziono bom- 
by i broń. 

Zastrzelenie szefa pollcyi. 

Paryż. Zastępca szefa paryskiej policyi Blot, 
został zastrzelony strzałami rewolwerowymi przez 
niejakiega Delaunay, którego policya poszukiwała 
za kilka kradzieży w Muzeum, a którego on chciał 
uwięzić. Ajent policyjny Nugat, znajdujący się 
w towarzystwie Blota, został śmiertelnie zraniony 
kulą. Delaunay odebrał sobie życie. 

Sądy wojenne w Turcyl. 

Konstantynopol. Dziś rano wykonano tu wy- 
rok śmierci na 13 osobach; straceni zostali: ge- 
nera? Cerkies Mehmet, adjutanti i szef tajnej po- 
licyi Abdul Hamida, generał Jusaf, derwisz Bag- 
dedi, założyciel Unii mahometańskiej, 2 pułko- 
wnicy, 2 porneznicy, trzej żołnierze, jeden urzę- 
dnik Porty i dwie inne osoby. 

Zatarg n Kretę. 

Londyn. Rząd angielski zawiadomił Porte, że 
na wypadek, gdyby Turcy bez powodu wpadli do 
Grecyi, mocarstwa będą interweniowały. 

Saloniki. Minister wojny polecił tutejszemu woj- 
skowemu komendantowi rozpocząć natychmiast ro- 
kowania w sprawie zakupna 3.000 koni i 1.000 
wozów transportowych dla zaprowiantowania armii 
tessalakiej. 


Las szacha persklago. 

Petersburg. Szach z rodziną w najbliższym 
czasie pod strażą zostanie przewieziony do Rosyi. 
Szach zamieszka w jednem z miast pro- 
wincyonalnych w Rosyl, mówią, że w Ka- 
dudze lub w jednem z miast na Kaukazie. 

Największa rawia floty. 

Londyn. Biorące udział w rewil flot okręty 
ilot rodzimej 1 atlantyckiej w liczbie okolo 100 
zajęły już na Tamizie miejsca. Koło Westminste- 
ru ustawiły się łodzie podwodne oraz krążowniki. 
gest to największa rewia fot, jaka dotąd kiedy- 
kolwiek miała miejsce i potrwa tydzień. 


| 2 grubego 


ZE ŚWIATA. 


Napad na dwór, Z Kołomyi donoszą: Na dwór 
w Okrzesińcach, dokonało w nocy z 12 na 13 bm. 
kilkunastn bandytów na koniach napadu. Przybyli 
oni w nocy, pozsiadali z koni i zaczęli dwor osa 
czać. P. Wojciechowska, żona dzierżawcy Okrze- 
siniec, usłyszawszy szmery, zbndziła swych sy- 
nów, którzy mzbroiwszy się w strzelby i rewol- 
wery wyszli do ogrodu. Tu natrafńono na jednego 
z opryszków, który zbliżał się z nożem. — Padł 
strzał, rozległ się przeraźliwy gwizd i za chwilę 
ruszyło kilkanaście koni, unosząc opryszków. — 
Wojciechowscy, wraz z krewnym swym p. Ba- 
czyńskim, pobiegli do stajni, dopadli koni i ru- 
szyli w pościg, lecz nia natrafili na bandytów, 
którzy nszłl widocznia polami przez Prut. 

Propaganda ks. metropolity Szeptyckiego. Jak 
wladomo gr.-kat. metropolita lwowski, ks, An- 
drzej Szeptycki oddawna już rozwinął energiczną 
akcyę w kierunku połączenia cerkwi wschodniej 
z Rzymem. Akcyę jego uwieńcza dziś pomyślny 
skutek, a mianowicie blizkiem jest połączenie 
staroobrzędowców rosyjskich z Rzy- 
mem. Staroobrzędowcy, zwani powszechnie „ra- 
skolnikami*, już w XVII wieku zerwali z pra- 
wosławiem, nie godząc się na rozmaite innowa- 
cya cerkiewne, na to, aby car był głową cerkwi 
prawosławnej a nie duchowny, oraz na rozmaite 
reformy cerkiewne. Prawosławie urzędowo obło- 
żyło raskolników klątwą i srodze ich prześlado- 
wało, Prześladowanie to dopiero w ostatnich eza- 
sach nieco osłabło. 

Mimo to raskolnicy rozszerzali się coraz wię- 
tej, należą do niego najbogatsi mieszczanie i chło- 
pi, a swojem życiem religijnem, nezciwością 1 pra- 
wością charakteru budzą powszechny szacunek. 
Właśnie wskutek tego pozyskanie ich dla Kościo- 
la rzymskiego nie przedstawiało wielkich trudno- 
ści, gdyż widząc wyższość religi katolickiej nad 
prawosławiem, nie odnosili się wrogo do agitacył 
zminicyowanej wśród nich przez ks. metropolitę 
Szeptyckiego. Ka. Szeptycki poczynił również od- 
powiednie kroki w Rzymie, a wydelegowana przez 
Ojca św. Piusa X komisya przyłączenia odpa- 
dłych kościołów zgodziła się na propozycyę ka. 
Szeptyckiego, aby staroobrzędowców przyjął na 
łono Kościoła katolickiego z pozostawieniem do- 
tychczasowezo ich obrządku, po odebraniu jedy- 
nie przysięgi na wierność Kościołowi katolickie- 
mu i Stolicy rzymskiej, 

Obecnia, jak donosi „Now. Wremja“, jeden z 
najwybitniejszych duchownych raskoloickich Su- 
salew zwrócił się do Rzymu o przyjęcie do Ko- 
ścioła katolickiego, a na zlecenie Rzymu ks. me- 
sropolita Szeptycki pozostawił mn dotychczasowy 
charakter duchowny 1 pozwol? mu w Katedrze 
św. Jura we Lwowie odprawiać nabożeństwo we- 
dług starego obrządku. Wzrąwszy następnie od 
Snsalewa podpis na wierność Kościołowi katoli- 
ckiemu 1 Rzymowi, ks. metropolita wręczył mu 
odpowiednie dokumenty, podarował przybory ko- 
dolelne i wysłał do Rospi. 

Ka. Snsalew, rowróciwszy do Petersburga, gru- 
puje koło siebie swych zwolenników, których 
liczba z każdym dniem rośnie. 

Pisma rosyjskie podniosły wskutek te- 
go wielki alarm i wzywają wszystkie sfery 
prawosławne, aby przestały odnosić się wrogo 
do staroobrzędowców 1 zdjęły z nich klątwy, na- 
łożone przed półtrzecia wiekiem, gdyż inaczej 
setki tysięcy prawosławnych przejdą 
do kościoła katolickiego. 

Katastrofa autamohllowa w Berlinie. Na no- 
wym torze wyścigowym dla motorów zaszedł 
wczoraj nieszczęśliwy wypadek. Jeden motor 
przejechał przez baryerę i zapalił się. Liczba za- 
bitych podawaną jest ne trzy osoby, rannych ma 
być 32. 

ń Wybuch benzyny zapalił trybunę. Straż po- 
żarna ugasila ogień. Do godziny 9-tej wieczorem 
nie rozpoznano ofiar wypadku. m.» 

Hr. Zeppelin podniesiony da godności księcia. 
Hr. Zeppelin, zostanie — jak donosi berlińska 
„Militarische Zeitung“ — zamianowany księciem 
z okazyi podróży balonem „Zeppelin 11.“ do Ber- 
lina. Cesarz Wilhelm miał już podczas zielonych 
świ:t, gdy z niezwykłem naprężeniem oczekiwano 
przybycia Zeppelina statkiem powietrznym do 
Berlina, oświadczyć, że Zeppelin powróci z Ber- 
lina do domu księciem. Plan ten nie został wów- 
czas wykonany z powodu przedwczesnego wylą- 
dowania Z:ppelina pod Bitterfeld i prawdopodo- 
bnie zostania spełniony obecnie po przybyciu „Zep- 
pelina III.“ do nadsprewskiej stolicy. 

Obiad przeciwieństw. Niejaki Tomasz Billert 
w Chicago, wpadł na oryginalną myśl, aby swych 
przyjaciół uraczyć obiadem przeciwieństw. W tym 
celu jedną z sal w swojem mieszkaniu kazał urzą- 
dzić w sposób możliwie najprostszy. Kilka stołów 
drzewa służyła do stawiania na nich 
potraw, przyczem naturalnie serwety uważane bj- 
ły jako zbytek, Do siadania były proste ławy i 
stołki kuchenne, Do oświetlenia użyto kilku lamp 


naftowych. 


Najpierw była zupa żółwiowa, podana na ema- 
Howanych talerzach. Aczkolwiek potrawa była 
wyborna, przecież goście musieli ją jeść blasza- 
nemi łyżkami bez serwet i tak dokładnie, aby 
nie na talerzu nie pozostało. Billert uczynił sam 
to doświadczenie zjedzenia zupy bez reszty, iż 
przytknął talerz do ust i resztę zupy „wy- 
chlipał", 

Takich oryginalności była na obiedzie 24, gdyż 
każda potrawa była „oryginalnie“ nędznie po- 
dana. 

Szampan podawano w knfiach od piwa, każdy 
gość musiał maczać w kawie ciasteczka, i zara. 
zem uważać na to, aby nie powalał spodeczka, 
gdyż za względu na „oszczędność”, spodeczki ta 
musiały służyć do desern. 

Wogóle wszystkie dania tego obiadu podawa- 
no na tych samych talerzach. Resztki potraw po- 
szezególnych na t derzach utworzyły w końcu ja- 
kieś potpouri żywnościowe, którego już nie było 
można rozczłonkować. 

Naturalnie słażby nłe było. Jedna tylko stu- 
Żąca stawiała wielką misę porcelanową na stole, 
poczem gospodarz kładł każdemu jego porcyę na 
talerz. 

Toaleta japońska. Koszt toalety damy japoń: 
skiej z towarzystwa nie wynosi wcale mniej, niż 
jej europejskiej, lub amerykańskiej słostry. War- 
tość ubioru, który Japonka nosl pod swem kimo- 
no, wynosi około 60 do 70 koron. Kimono samo 
kosztuje około 100 koron. Pasek, zwany „obi“ ko- 
sztuje również tyle. Liezue sznurowania na sukni 
kosztują od 60 do 70 koron, a bneiki płacone są 
po 40 do 50 koron. Grzebienie i szpilki do wła- 
sów, bogato wysadzane kosetownymi kamieniami, 
kosztują do 1000 koron, a klamry przy włosach, 
noszone na karku nie kosztują mniej. Szal, war- 
tości 20 koron i złoty zegarek, kosztujący do 
1000 koron, dopełniają toalety Japonki, za którą 
w czasie sezonu płaci około 6000 koron. Wydatki 
toaletowe zwykłej mieszezanki są naturalnie mniej- 
sze, mimo to jednak wynoszą około 600 koron, 

Zatrucie przez woalkę. Ofa szczególnego 
otrucia padła młoda panna Hastrup z Kopenhagi. 
Przed kilku dniami kupiła niebieską woalkę, którą 
wzięła na dłuższą wycieczkę. Zaskoczył ją tam 
deszcz, a zmoczona woalka dotykała oczu i mat 
panny. Wzkrótee po wycieczce uczuła panna Ha- 
strup silne bole w twarzy, twarz cała opuchła, 
oczy były zapalone. Lekarz stwierdził niebezpie” 
czna zatrucie przez szkodliwe pierwiastki w far- 
bie woalki, roemoczona deszczem. Już po kilku 
dniach straciła panna Hastrup wzrok, a niedługo 
potem umarła na ogólne zatrucie krwi. 

Pożyteczna ludażerstwo. Czynny w Afryce mi- 
Syonarz angielski otrzymał od jednego z naczel- 
ników murzyńskich list, w którym ten rozwodzi 
się nad pożytecznością ludożerstwa. Według przeko- 
nania naczelnika, szczepy, które się wyrzekły lu- 
dożerstwa, SARA ubożeją, Wskutek ustania 
walk szczepowych, ludność tak się rozmnaża, ża 
w swej ojczyźnie nie może znaleźć dostatecznego 
pożywienia. Starców i dzieci, jak zapewnła na- 
czelnik, nie pożerają, Mięso pierwszych jest ra 
łykowate, drugich zaś bez smaku. List, zawiera- 
jący skargi na upadek dawnych dobrych zwycza- 
jów, kończy się wyrażeniem obawy, że mursyni 
Skoro przestaną jeść mięso ludzkie, utracą miły 
fizyczne i zręczność, któremi się teraz w tak wy- 
sokim stopniu odznaczają. 


ZZ DO 
NADESŁANE. 


== 
Pierwszorzędne dekoracya i nrządzenia. 
Odznaczony medalem i krzyżem 
Zakład pogrzebowy lózefy Horakowej 
Kraków, ul. Mikołajska 14, filia: ul. Zwla- 
rzynlecka 32. — Telefon Nr. 248. 
pod kierownictwem Antoniago Haraka, 
696 em. o. k. oficyała policyi, 
Największa składy trumien metalowych, dębowych, 
wieńców eto, przeprowadza przewóz zwłok, ekalin- 
wanra lui — Ceny umiarkowana, 


Potrzebny 


slużący administracyjny 


z kaucyą. 
Wiadomość u p. Maryana Hupczyca, Administra- 
cya „Nowin“, Wiślna 2. 


Chłopcy i (starsi) 
będą zaraz przyjęci za stałą płacą miesięczną 
lub tygodniawą. 
Wiadomość w Adn inistracyi „Nowin“, Wiślna 4. 


Rodacy! 

Pamiętajcie zawsze popierać cela i dą- 
żenia „Straży Polskiej“. Redakcya nasza 
chętnie przyjmuje składki na poparcia ce- 
lów „Straży Polskiej“. Wkładka roczna 
4 kor., dla włościan i robotników 2 kor 


LEWSKI 


w Krakowie, przy ul. Grodzkiej l. 8. 


Magazyn Towarów Bławatnych i gotowej Koniekcyi damskiej, oraz Pracownia sukien pod fachowym zarządem, 
UWAGA: Magazyn w niedzielą i święta zamknięty. 


Towar doborowy. 


„ Ceny umiarkowane. 


Przy 


CHOROBACH PŁUG 


kaszlu, nieżytach, kokluszu, influznzy 
zapisują lekarze i profesorowie z zamiłowaniem STROLIN „ROCHE*. 


Sirolin łagodzi drażnienie kaszlu i wpływa korzystnie na dolegliwości występujące przy 
chorobach z xaziębienia. Z powodu dobrego smaku, także dzieci chętnie Sizolinę zażywają, 


Otrzymać można na” receptę w aptekach po K. 4 — za flaszkę. 
å wyraźnie SIROLIN „ROCHE“ | odrzunać bezwzględnie naśladownictwa | t. zw. przetwory zaatępcze. 


= >d ” = tzn 2 


WIEDEŃSKI BANK ZWIĄZKOWY - FILIA W KRAKOWIE 


ILIA 
Kapitał akcyjny 130 milionów koron. Kraków, Rynek główny, Linia A-B 44. Fundusze rezerwowe 39 milionów koron. 
Przyjmuje wkładki w rachunku bieżącym 1 na książeczki wkładkawe. Podatek rentowy opłaca bank z własnych funduszów. Kupno i sprzedaż papierów wartościowych, walut i dewiz. Udziela pożyczek wekslowych i na zastaw papierów. 
Przyjmuje walory w przechowame. Wypłaca kupony 1 wylogówane efokta. Przyjmuja warelkie zlecania giełdowe. Udziela ustnych i pisemnych wskazówak w tym kierunku. 507 


oco zp 


ez, 


Księgarnia katolicka 


Dra Władysława Miłkowskiego 
w Krakowie 
plac Maryacki 9, róg Rynku 
głównego, dom p. Czynciela 
Telefonu Nr. 708, 
poleca najnowsze swoje wydawnictwo 
pol tytułem 


Rachunek sumienia g 


on do ohawlązków | grzechów 
alnuśnie do każdego przykazania 
z oznaczeniem ciężkości różnych win 
przez 


Księdza Collomk'a. 


Tłómuczenie z wydania piątego 
przejrzał 


Ks. Dr. Czesław Wądolny 
Prałat katedralny krakowski, 
Cena egzemplarza oprawnego miękko 
w płótno ang. I K. 

Za nadeslaniem K 1'85 następuje 

wysyłka franco. 868 
|= ri oma | 


robne Ogłoszenia |, 


po 4 kalorze od wyrazu 
miduimuwm 50 haleczy, 


WoBzakiwane. 
dwukl, sxkoly ban- 


Absolwent owu, aag w 


krouwemi wymaganiami, poszukuje 
miejsca w Krakowie lub na prowin- 
cyi, ewontnalnie na wsi przy dwo- 
tzo (w kuncalaryi). Zgłoszenia pod: 
„Pracowity 50" poste-resiante Kra- 
ków. MON 


Ucznia 


g ukończoną VI kl. gimnazyal- 
ną, poszukuje księgarnia G. Ge- 
hethnera i Śpóski w Krakowie, 
Zgłaszać się należy osobiście. 


, hafetuwiac, starszy, znaje 
Zdolsy dnie zaraz dobry posadę 
stałą w „Barze Amerykańskim", - 
w Krakowie przy uiicy Freie: 


9. 


o 

Wo sprzedania. 
a 

(i koreenny, dobrze się rentu 
SKIEJ ów, Usta watnychrzo: 
woltów zaraz do sprzedania. Wiado- 
mość w Admioictracyi „Nowin“, ul. 
Wiślna 2. 899 


be wynajecia. 
UI. Gołębia I. 2 


dwa sklepy 


razem lub pojedynczo do 
wynajęcia zaraz. — Wiado- 

mość u portyera. 917 
REGI TZ W I AIEEĄ TRN 


Pralnia Warszawska 


CHEMICZNA 
w Nowym Sączu, 
UL. MATEJKI L. 3, 
przyjmuje do czyszczenia su- 
knie, ubrania męskie, dywany, 
portyery, firanki i t. d, rów- 
nież bieliznę białą, koszule 
męskie i kołnierze do prania 
i prasowania. 908 
©->>0G>0 


Na Nalewki ô 
owocowo 


przesyla pocztą opłatnie 
5 Lir. Spirytusn _ Exqui- 
sit“ 97:50 T. najlepszego, 
$ najczyściejszego za K. 11 


: Fabryka Wódek polskich D 
Karcelii Dutkiewicz o 
0 


Kraków. se 


ð 
0 
B 
$ 
$ 


Plerysńską 4, 873 
„| Sacco WA 
ED S] 


6|dziłem się z ulicy Brackiej 


oj Stanisław MiŚ. 


E Mosocoocowo) 


M Wydawca : Łucyna Ssorepańuka. 


Zygmunt Wi czorek 


Kraków, Suklennica 29, 


Najlepara bielizna męska. 
Najmodniejsze krawatki, 
Najlepsze rękawiczki. 


Bardzo niskie ceny. 


ZAKŁA b 
jj) kamieniarski 
W 


7 
Józefa Kulāszy 
eaprzseciw o 


53 


Podojmzjo sią wykona: 
aim grobowców w miej: 
sou i na pro' 


—— 
Ważne dla górników! 
Wielka kopalnia żelaza we Fruncyi 
przyjmie zaraz na bardzo korzystnych 
warunkach 60 pok górmików | ich 
pomocników (Haner u. Lelirhaner), 
którzy pracowali już w kopalniach | 
żelaza, węgla lub też salinuch. 
Tamże potrzebny jest 


Sztygar Polak 


po memiecku lub francusku 
(260 fc. penayn, 50fr. tantyamy mie- 


sięcznie i Jadno mieszkanie z 4 pokoi), 


Po bliższe infornnecye nalóży 7 
Szać się zaraz do Polskiego Towa 
rzystwa Rmigracyjnego, Kraków, ul. 
Kolejowa I. 3. 81 


Nowość! N u A 
owo! KAS 


„WARSZAWIAN 


ozekoladu wyborowa, mało atad- 
ka wyrobu fabryki dukrów, vsa- 
koiudy i herbatników 
Adama Piaseckiego 
w Krakowie, ul. Długa 12, 


Ceny bardzo niskie. == 
=== Towary najlepsze. 


Rękawiczki niciane 


damskie, męskie i dziecięce, 


+ Mitenki s 


EL, > 
białe, czarne i kolorowe. 


KOLIE 


z perełek i koralików. 


Agraweczki ozdobnie 


poleca 


Teofil Bekner 


Kraków, ul. Dluga 4, 


Fiwo 
Czarne „ala Bawar“ 
ORAZ 916 
BUFET 
zaopatrzony w świeże i 
zdrówe przekąski 


POLECA 


Wojciech Olszowski 


w Krakowie Mały Ry- 
nek, róg ul. Szpitalnej. 
ESPERO OFRUPPOWSE ETEN ZE CE 


ZMIANA LOKALI. 


Zawiadamiam, że z dniem 
1 lipca 1909 r. przeprowa- 


1. 6, na ulicę 
Fioryańską L. 1, 
l-sze piętro. 
(Narożnik głównego Rynku). 

Z poważaniem 


 gkała Kmity! 
‘Skata Kmity! 


EREE 
BULE i KRĘGLE 
z drzewa Lignum Sanctum. 
KIJE, Kule, Kręgielki i wszel- 
kie przybory do gry w Bilard. 


KARBOLINEUM — AVENARIUS 
Taktury smotawe do pokrywania 
dachów, 
SMOŁOWIEC gazowy i drzewny, 


$ 


Farby na dachy ARNS 
FARRY do fasad za] Arpi 


Płaszcze gumowe 
Płachty nieprzemakalne 


Kalosze rosyjskie. 86a 


REIM i S-ka, Kraków, Rynek 1. 37, Linia A-B. 


| polecają po cenach najnmiarkowańszych : | 
| nn | 


Frzybory do gier sportowych ang. 


w „LAWN TENNIS „Croquet“, Foot-Ball |, 


oraz Przyrządy glmnaetyozne ogrodowe — Huśtawki, Balany, PIXI 
gumowe, — Hamakl dia darosłych| dzieci. — Przykary da ry- 
hołowstwa. — „Diabollo*, gm i zabawa. 

WE” Przyjmuje się rakiety do naprawy. PY 


Perfumy, Wodę kolońską, Pudry, Mydła tonletowe, Olejki, 
Pomady i wody toaletowe na włosy, Srodki do czyszczenia 
i konserwowania zębów. Przybory do golenia, 
do perfum i inne artykuły toaletowe. 


najprzyjemniejsza i uroczo po- 
łożona dolina między skałami 
i lasem w pobliżu Krakowa. 
Jazda koleją do Mydlnik trwa 
10 minut i kosztuje 30 hal. - 
z Mydlnik piechotą przez pola 
30 minut drogi lub też zaw- 
sze oczekującemi furmankami, 
Powrót o godz. 9 wieczór. 
Restanracya na miejscu obficie 
zaopatrzona w doskonałe prze- 
kąski własnego wyrobu oraz 
świeże mleko słodkie i kwaśne, 
herbatę, kawę, wódki i piwo. 
Cony umiarkowane. 


Skała Kmity! 


Skała Kmity! 
Skała Kmity! 


KO9 


L. 48863/9 
B. b, 


Ogłoszenie konkursu, 


Celem uzyskania podstawy 
dla ustalenia sposobu zabudo- 
wania obszarów gmin podmiej- 
skich, włączyć się mających do 
Wielkiego Krakowa, rozpisuje 
gmina miasta Krakowa publi. 
czny konkurs na plan regula- 
cyjny dla techników i artystów 
polskich z terminem do dnia 
1 stycznia 1910. Warunki wzię- 
cia udziału w konkursie są za- 
warte w programie, który mo- 
óna otrzymać w biurze budo- 
wnictwa miejskiego oddział „b“ 
w godzinach urzędowych. 


Kraków, 12 lipca 1909. 
Magistrat stot. król. miasta 


Krakowa. 
U E cc 


KTO 


oazskuja posady Jub shua 
Kogo natraduić, kupió cod, 10h 
yauleciawii 


Z poważinien Wład. Bogacki, restaurator. 
808, x 


816 
EOE AR E aT A 


tuż przy placu 


apradąć, aha 
powinien ogł 
NOM 


= 
PRACZ s 
>, 


OM 


907 Tolefoz Nr. dlo. 


M. IRWORNICKI. 


Mydło z konikiem 


z mleka liliowego 


najłagodniej działające na skórę, 
oraz przeciwko piegom. 


Wszędzie do nabycia. 


| Zakład pogrzebowy 


Odznaczony krzyżem zasługi 


Jana WOLNEGO 


w Krakowie, ul. św. Tomasza |. 4, 


Telefon Nr. 331, 
Filia: ulica Kopernika |. 6, 


PALARNIA KAWY 


A 
ail „owa pietra” 


Baczność! 


TEPEN | D NE PDZ TEOPDWIA DION MAŁA ZT AON - 


FARBY 
OLEJNE DO UŻYCIA GOTOWE. 
Farby olejne do padłóg. 
Farby lakierowe szybka schnąca 
LAKIERY BURSZTYNOWE 
oraz spirytusowe do podłóg, 

MASĘ WOSKOWĄ 
anenską do zapnszcza- 
nia podłóg. 
Dazotłor praszek da dasynfekcyl. 
Termalit na mole, 


LAKIERY, KREMY i PASTY 

do odnawiania i odświeżania %6ł- 

Rozpylacze| tych, popielatych 1 czarnych ba- 
ków 


fr. 


DRGS 


Baczność 


Poleca się Szan, P. T. Publiczności pierwszorzędny zakład 


Letnią MLECZARNIĘ 


w Pawilonie Parku Dr. Jordana 


urządzoną przez 


Parowa Mleczarnię Dóbr Łuezanowiee 


w Krakowie. 


„Telefon 590. 


Bimo zarządu Podwale I. 6, dostawia Mleko i Śmietankę 


do mieszkań we fłaszkach zamkniętych. 


$ 
$ 


E] 
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Szczapańskim 


26 


poha taętciowe 
| kuriownła 
sezhirowa paaril 


Rawy pałonej 
najnowanym 

| najlopnzym ape- 

sobom sa pomogą 


0000090095520096*%0 


810 


ZAKŁAD POGRZEBOWY 
LEONA GAWLIKA 


w Podgórzu, Rynek 5, 


wządza pogrzeby dla wszystkich stanów i załatwia 
sam wszelkie formalności, Zakład posiada własną 
pracownię trumien. 866 


d 
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pięć cudów wschodu, 


które kobietom tamtejszym olśniewający powal, zaclwycnjącą 
piękność, cudowną delikatność í nieskazitalność cezy nadują, były 
dotąd ściśle przechowywaną tajemnicą. Będąc jako aptekara przeć 
szereg lat zunieszkałym na wschodzie, poszczęściło mi się 2 na- 
kładem wielkich ofur nabyć przedwieczną receptę lekarzy wschodu. 
1. Prawdziwy wschodni krem, nie zawiera żadnych metali- 
oznych preparatów, które wprawdzie szybko działają, ala toż cerę 
na zawsze niszczą. Krem ten czyni skórę delikatną i miękką 
usuwa gruntownia wszystkie wady cery, nie zawiera tłnazczu, 
nawet w dzień użyty nie nadaje skórze połysku; czerwoność, 
mmarszozki, piegi znikoją, a osiaga się świeży, młodzieńczy wygląd. 
Cena słołka K, 2—, 
9. Prawdziwa wsokodnie otręby migdałowe (specyaluy pre- 
parat), Najlepszy kosmetyk wschodu, odéwieża znakomicie układ 
nerwowy, zastępuje kąpiele z kwa w węglowego ielektryszne, pod- 
nosi miękkość i sprężystość skóry, oraz zapobiega každemu mar- 
szęzeniu, stwardnieniu i łuszczanin się tejże. Cena za puszkę K. 1'50. 
a. Prawdziwe wsohadnie mydło, klejnot kosmetyczny, nad 
białość alabastru i świeżość młodzieńczą. Cena za sztukę K. |- 
4. Prawdziwe wschodnie perfumy. Czysta esencym. ko: 
cza się ją 76 gr. spirytusu, przez co otrzymuje się talią ilość, 
która zwykle trzy razy tyla kosztuja. Cena za flakon K. 4-—, 
5. Prawdziwy wsohadni puder (bialy, kremowy, 10żuwy), 
pokrywa dyskretnie wszystkie błędy cery i uzupełnia wspaniale 
działania powyższych kosmetyków, Cena K. 2 
K'o chee najáwierniejazy skutek osiągnąć, niech używa ws 
atkich pięin środków, jak ta na wschodzie czynię, chociaż i każdy 
pojedynczy z tych wspanialych środków w zupełności skutek osiąga. 
Wazyatkle wymlenione środki razem wysyła apłatnie za 
K. 10/50, pojedyncze zaś za poprzedniem nadesaniem należytości 
z d daniem 0 hal. na opiatę (także w markach pocztowych). 
Jedynie prawdziwe z lubotatoryum chemicznego prawdziwych wacha 
dmich środków kosmetycznych aptekarze 


Gustawa Proche w Brcka, Bośnia. 
TYSIĄCE UZNAŃ, 
W Erakowie: u J. Ehrlicha, Wrzesińska 3 i uJ, Hanaka i 8-ki, 
Szewska 5; we Lwowie u Jakóha Rechena, drogneryn, Hali- 
cka 18; w Przemyślu u aptekarza M. Schwarza, e. k. nadw. 
dostawcy. 845 
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Drak W. Korneckiego i K. Wojnara w Krakowie, pod zarz. A. Nowaka, 


